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Były to cza­sy ta­kie­go upad­ku kul­tu­ry fi­lo­zo­ficz­nej, że za po­waż­ny ar­gu­ment prze­ciw­ko ist­nie­niu du­szy uwa­ża­no fakt, iż pod­czas sek­cji zwłok du­szy nie znaj­do­wa­no. Z więk­szą słusz­no­ścią moż­na by twier­dzić, że gdy­by zna­le­zio­no du­szę, to był­by to ar­gu­ment na rzecz ma­te­ria­li­zmu. 

Mi­ko­łaj Bier­dia­jew 








 

W dzień apo­ka­lip­sy, za­nim obe­rwa­ły się nie­bio­sa, byli całą pacz­ką umó­wie­ni na lunch w ga­le­rii han­dlo­wej, i Grześ prze­żył – je­śli prze­żył – po­nie­waż są­siad­ce z góry roz­te­le­pa­na pral­ka roz­bi­ła ścian­kę ła­zien­ki, za­la­ła wy­pru­tą elek­try­kę i po­szły kor­ki w ca­łym pio­nie. 

Od cza­sów tech­ni­kum ucho­dzą­cy za zło­tą rącz­kę ka­mie­ni­cy, ugrzązł tam Grześ do czwar­tej. I po­tem już wo­lał po­je­chać do pra­cy, mimo dnia wol­ne­go nad­ro­bić za­le­gło­ści z wczo­raj. 

W dzia­le IT, czy­li w piw­ni­cach, było naj­chłod­niej. Pre­ze­su­nio lu­bił tu zejść po wy­jąt­ko­wo stre­su­ją­cym dniu i wy­pić mro­żo­ną kawę ze skro­nią przy­tknię­tą do zim­nej obu­do­wy sza­fy ser­we­rów. 

Grześ wszedł i zsu­nął na oczy czar­ne oku­la­ry. Pre­ze­su­nio po­dźwi­gnął lewą po­wie­kę. 

– Nie myśl, że cię nie wi­dzę. 

– Ja sze­fa nie wi­dzę. 

Po­tknął się o wąż ka­bli. 

– Fuck. 

– Ni­cze­go nie wi­dzisz. Na­pa­dli cię ko­mi­nia­rze? 

– Ha ha. 

– Idź się umyj. 
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All that li­ves must die,
pas­sing thro­ugh ste­el to eter­ni­ty.



Rze­czy­wi­ście cały był w to­wo­cie i in­nych sma­rach hy­drau­licz­nych. Kie­dy wró­cił z ła­zien­ki, w ser­we­row­ni pa­no­wał już kom­plet­nie inny na­strój: pre­zes, z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi ko­szu­li, wrzesz­czał po an­giel­sku do ko­mór­ki, Ryt­ka kle­pa­ła w kla­wia­tu­rę bocz­ne­go ter­mi­na­la w tem­pie sza­lo­ne­go jazz­ma­na, a Bo­ciek, Jó­zuś i Ta­tar sta­li z roz­dzia­wio­ny­mi pasz­cza­mi i ga­pi­li się na mo­ni­to­ry z otwar­ty­mi ka­na­ła­mi new­so­wy­mi, pol­ski­mi i świa­to­wy­mi. 

– Co jest? 

– Ar­ma­ge­don, kur­wa mać – sap­nę­ła Ryt­ka, nie pod­no­sząc gło­wy. 

Nikt mu nie chciał wy­ja­śnić, byli jak ogłu­sze­ni. Wszedł na ga­ze­ta.pl i prze­czy­tał wy­bol­do­wa­ne na czer­wo­no: ZA­GŁA­DA?! FALA NEU­TRO­NO­WA W WAR­SZA­WIE O 19.54. Po­tem ga­ze­ta.pl zmie­ni­ła się w Er­ror 404. 

– Co to wła­ści­wie jest „fala neu­tro­no­wa”? 

– Gu­gl­nij se, ba­ra­nie. 

Wszy­scy gu­gla­li. Wi­ki­pe­dia się za­wie­si­ła. Na świa­to­wych ser­wi­sach zna­lazł wy­ja­śnie­nia dla la­ików: bom­ba neu­tro­no­wa za­bi­ja tak zwa­ny­mi szyb­ki­mi neu­tro­na­mi, nie samą falą ude­rze­nio­wą; bu­dyn­ki i sprzę­ty po­zo­sta­ją nie­tknię­te, gi­nie na­to­miast ma­te­ria or­ga­nicz­na – i to na ra­zie wy­glą­da­ło na naj­cel­niej­szą dia­gno­zę ka­ta­stro­fy. 

W przy­pad­ku neu­tro­no­wych bomb mowa jed­nak o nie­wiel­kich za­się­gach i kil­ku­dzie­się­cio­go­dzin­nym okre­sie od na­pro­mie­nio­wa­nia do zgo­nu. A tu sma­ży­ło lu­dzi nie­mal mo­men­tal­nie, ka­me­ry ulicz­ne z azja­tyc­kich me­tro­po­lii po­ka­zy­wa­ły ty­sią­ce prze­chod­niów sko­szo­nych pra­wie na miej­scu, ale­je tru­pów, nad któ­ry­mi tyl­ko wiatr po­ru­sza re­kla­ma­mi i śmie­cia­mi. 

Ta­tar był po fi­zy­ce ją­dro­wej, po­wi­nien wie­dzieć. 

– No jak to moż­li­we? 

– Nie­moż­li­we! – jęk­nę­ło bla­de Ta­ta­rzy­sko. – At­mos­fe­ra je gasi. 

– Nie gasi. 

– Po­win­na! Na­wet te z fu­zji, neu­tro­ny na czter­na­ście mega, nie­wie­le by z nich do­szło do po­wierzch­ni Zie­mi. 

– Mega? 

– Me­ga­elek­tro­no­wol­tów. Po­tem masz już re­la­ty­wi­stycz­ne pręd­ko­ści, nie wiem, kur­wa, dzia­ło z gwiaz­dy neu­tro­no­wej czy co. 

– Zna­czy, idzie to z góry. 

– Ale wi­dzisz, nie od Słoń­ca. 

Gdy­by to Słoń­ce tak wtem przy­pra­ży­ło, już by wszy­scy w Pol­sce nie żyli, Pol­ska znaj­do­wa­ła się prze­cież na pół­ku­li dnia, była szes­na­sta czter­dzie­ści je­den i sie­dem­na­ście se­kund. Grześ ob­ra­cał pla­ne­tą na fla­sho­wej sy­mu­la­cji BBC. Fala ude­rzy­ła od 123°W do 57°E, mniej wię­cej w płasz­czyź­nie eklip­ty­ki, i szła zgod­nie z ob­ro­tem Zie­mi, to zna­czy na za­chód. Mie­li trzy go­dzi­ny i trzy­na­ście mi­nut do za­gła­dy. 

Chy­ba że wcze­śniej fala wy­ga­śnie, tak samo nie­spo­dzie­wa­nie i nie­wy­tłu­ma­czal­nie, jak się po­ja­wi­ła. 
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PRO­MIEŃ ŚMIER­CI

Fala pro­mie­nio­wa­nia za­bój­cze­go dla ma­te­rii or­ga­nicz­nej. W mia­rę ob­ro­tów Zie­mi wo­kół jej osi, fala prze­su­wa się na za­chód, obej­mu­jąc za­wsze jed­ną pół­ku­lę glo­bu.



Grześ za­czął gu­glać o gór­ni­kach i za­ło­gach ło­dzi pod­wod­nych. Czy masy zie­mi i wody nie po­win­ny osło­nić ma­te­rii or­ga­nicz­nej? A może po­my­lił neu­tro­ny z neu­tri­na­mi? 

– Ale oni nie umie­ra­ją od na­pro­mie­nio­wa­nia. Ra­czej jak­by ścię­ło się w nich biał­ko. 

– Mi­kro­fa­lów­ka z nie­bios. 

– Wte­dy tak samo po­wi­nien to­pić się pla­stik. Nie? 

– Ktoś to w ogó­le mie­rzy? 

– Au­to­ma­ty. Trze­ba się zdal­nie do­brać do sprzę­tu la­bo­ra­to­ryj­ne­go za po­łu­dni­kiem śmier­ci, prze­jąć kon­tro­lę nad mier­ni­ka­mi, za­ssać dane przez sa­te­li­ty. 

Spoj­rze­li na Ryt­kę. 

– Od­pier­do­lić się, pa­no­wie – po­pro­si­ła grzecz­nie, zgar­bio­na nad kla­wia­tu­rą. – Bo się roz­pro­szę. 

Grze­siu do­znał kli­nicz­ne­go roz­dwo­je­nia jaź­ni: za kil­ka go­dzin umrze, a za­ra­zem przy­glą­da się so­bie jak lu­dzi­ko­wi w mia­stecz­ku lego, rącz­ka w górę, rącz­ka w dół, głów­ka w pra­wo, po­sa­dzić go, po­sta­wić, wy­mie­nić kloc­ki. 

Wy­szedł z IT. 
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Na gór­nych pię­trach pa­no­wa­ła zu­peł­nie inna at­mos­fe­ra. Więk­szość pra­cow­ni­ków, któ­rzy jesz­cze nie po­je­cha­li do do­mów, zgro­ma­dzi­ła się przy ekra­nach z new­sa­mi, tam ko­men­to­wa­li ob­ra­zy gore, są­cząc kawę lub piwo; naj­moc­niej­szą ozna­ką stre­su był tu ner­wo­wy chi­chot star­szej se­kre­tar­ki. Głów­ny księ­go­wy wy­prze­da­wał czym prę­dzej ak­cje azja­tyc­kich spół­ek, a dział praw­ny su­mo­wał od­szko­do­wa­nia za kon­trak­ty ze­rwa­ne z po­wo­du ma­so­wej śmier­ci klien­tów i pod­wy­ko­naw­ców. No tak, po­my­ślał Grześ, prze­cież to oczy­wi­ste: ten hol­ly­wo­odz­ki Ar­ma­ge­don jest nie­moż­li­wy w re­alu. 

Na ta­bli­cy zle­ceń wy­pi­sy­wa­no fla­ma­strem za­kła­dy o po­łu­dnik, na któ­rym za­bój­cze pro­mie­nio­wa­nie się za­trzy­ma. 

Grze­siu wy­jął z au­to­ma­tu ba­to­nik Snic­ker­sa i pusz­kę coli, wró­cił do piw­nic IT – i mo­men­tal­nie stra­cił całą na­dzie­ję. 

Pre­ze­su­nio sie­dział po tu­rec­ku w ką­cie przy ko­szu na śmie­ci i szlo­chał wście­kle do smart­fo­na. Bo­ciek za­lo­go­wał się do swo­je­go MMO i sprin­to­wał przez bez­lud­ne dun­ge­ony. – Przy­naj­mniej zro­bię ostat­ni le­vel. – Ta­tar zaś za­mknął się w ła­zien­ce i wy­da­wał stam­tąd dźwię­ki ro­dem z hor­ro­ru o mó­zgo­żer­cach. 

Ze­gar nad drzwia­mi od­li­czał se­kun­dy. Była sie­dem­na­sta osiem­na­ście. 

Grze­siu wy­pił colę, zjadł ba­to­nik – i cu­kier we krwi na po­wrót skle­ił mu świa­do­mość. Grze­siu wró­cił do re­alu. 

Za­dzwo­nił do Dan­ki; za­ję­te. Za­dzwo­nił do bra­ta; za­ję­te. Za­dzwo­nił do ojca – w tym mo­men­cie za­blo­ko­wa­ła się sieć ko­mór­ko­wa. 

Jó­zuś ko­le­bał się na pię­tach i wa­lił łbem w po­kry­wę kli­ma­ty­za­to­ra. 

– Nie wie­rzę kur­wa nie wie­rzę nie wie­rzę. 

Ryt­ka skoń­czy­ła kle­pać w kla­wia­tu­rę; te­raz sie­dzia­ła w mil­cze­niu z za­ło­żo­ny­mi na pier­siach rę­ko­ma, z miną zde­gu­sto­wa­nej wiedź­my. 

Grześ przy­cup­nął obok. 

– No więc? 

– Idzie­my się upić. 

– Co tam masz? 

– We­szłam na chiń­skie sa­te­li­ty. Cią­gnę feed pro­sto z Gu­ó­jiā Háng­ti­ān­jú. 



Gu­ó­jiā Háng­ti­ān­jú 

Chiń­ska Na­ro­do­wa Agen­cja Ko­smicz­na. 

Pań­stwo­wa in­sty­tu­cja za­rzą­dza­ją­ca chiń­skim pro­gra­mem ko­smicz­nym, pod­le­ga­ją­ca Mi­ni­ster­stwu Prze­my­słu i In­for­ma­cji. 




– Cała Azja się usma­ży­ła, Azja i ści­nek Ame­ry­ki, masz to live z ka­mer CNN-u i Al-Ja­ze­ery.

– Chcia­łam za­ssać su­ro­we dane o del­cie na­tę­że­nia, w mia­rę jak się Zie­mia ob­ra­ca. 

– I co z tym na­tę­że­niem? Ma­le­je? 

– Ro­sło sko­ko­wo przez pierw­sze dwa­na­ście se­kund, a po­tem wy­kres pła­ski jak stół. 

– Co to jest, do cho­le­ry? Su­per­no­wa?

– Su­per­no­wa spie­kła­by nas na wszyst­kich dłu­go­ściach. Any­way. Idzie­my się upić. 



su­per­no­wa

Faza w ży­ciu gwiaz­dy, w któ­rej prze­cho­dzi ona gwał­tow­ną eks­plo­zję o ogrom­nej sile, wy­rzu­ca­jąc dużą część swo­jej masy, resz­ta zaś czę­sto za­pa­da się do po­sta­ci czar­nej dziu­ry. Pro­mie­nio­wa­nie emi­to­wa­ne w trak­cie eks­plo­zji roz­cho­dzi się nie tyl­ko w pa­śmie wi­dzial­nym (na­wet od­le­głe su­per­no­we przy­ćmie­wa­ją swym bla­skiem gwiaz­dy i pla­ne­ty), ale też jako m.in. pro­mie­nie gam­ma, szko­dli­we dla ży­cia na pla­ne­tach typu Zie­mia. 

Ostat­nia za­ob­ser­wo­wa­na eks­plo­zja su­per­no­wej w na­szej ga­lak­ty­ce mia­ła miej­sce w 1604 roku. 




Sie­dzia­ła i gry­zła war­gę, jesz­cze bar­dziej po­nu­ra. 

Grześ trą­cił ją łok­ciem. 

– Bę­dzie do­brze. 

– Co ty pie­przysz?! 

Szep­nął jej do ucha: 

– Wszy­scy zgi­nie­my w tym sa­mym ułam­ku se­kun­dy. 

Wzdry­gnę­ła się, jak­by sma­gnął ją ba­tem. A za­raz po­tem: od­dech, mru­gnię­cie, bla­dy uśmiech i – spo­kój. 

Prze­szli do ku­chen­ki za­pa­rzyć so­bie her­ba­tę. 

– Wie­dzia­łam, że coś ta­kie­go się zda­rzy. – Dmu­cha­jąc w ku­bek, po­pa­try­wa­ła w za­my­śle­niu w kąt su­fi­tu i ścia­ny. – Nie moż­na mieć tyle szczę­ścia, co ludz­kość, i nie do­stać w koń­cu ko­wa­dłem w łeb. 

Skoń­czył się cu­kier; Grze­siu szu­kał w szaf­ce, za lo­dów­ką i pod zle­wem, wresz­cie zaj­rzał do pa­ka­me­ry. 

– Wi­dzia­łaś to? 

– Co? 

– Te pu­dła. 

Wy­cią­gnął na ko­ry­tarz fir­mo­we kar­to­ny, jesz­cze ze sty­ro­pia­no­wy­mi za­bez­pie­cze­nia­mi w środ­ku, jak­by przy­go­to­wa­ne do od­sył­ki do re­kla­ma­cji. Pod spodem pię­trzy­ły się sta­re nvi­die i re­al­te­ki. 

– Szef upchnął. 

In­So­ul3. Na bo­kach pu­deł, pod logo pro­du­cen­ta, wid­nia­ły uśmiech­nię­te buź­ki gra­czy, któ­rych krysz­ta­ło­we mó­zgi eks­plo­do­wa­ły fon­tan­na­mi pla­net, księ­ży­ców, gwiazd, ga­lak­tyk. 

Grześ i Ryt­ka bez sło­wa wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. 

Był to je­den z now­szych fi­cze­rów do xbo­xów i pe­ce­tów. Naj­pierw moc­no pro­mo­wa­ny (wpa­ko­wa­no w tę tech­no­lo­gię set­ki mi­lio­nów), ale szyb­ko opro­te­sto­wa­ny przez roz­ma­ite ru­chy re­li­gij­ne, po­li­tycz­ne i me­dycz­ne, tu­dzież fron­ty obro­ny kon­su­men­tów. W efek­cie spół­ki, któ­re mia­ły za­ro­bić na apli­ka­cjach i grach, wy­co­fa­ły się, i sprzęt le­żał w więk­szo­ści nie­uży­wa­ny. A po­tem wy­cie­kły kody źró­dło­we i ama­to­rzy za­czę­li do­pi­sy­wać róż­ne dziw­ne mo­dy­fi­ka­cje nie­au­to­ry­zo­wa­ne, mię­dzy in­ny­mi funk­cje mind copy & pa­ste, prze­zna­czo­ne do ge­ne­ro­wa­nia mak­sy­mal­nie wier­ne­go za­cho­wa­nia bo­tów awa­ta­ro­wych. 

Fir­ma ku­pi­ła na wy­prze­da­ży naj­droż­szą wer­sję prze­my­sło­wą, z apli­ka­cja­mi dla kli­nik i uni­wer­sy­te­tów, o naj­wyż­szej do­stęp­nej wte­dy roz­dziel­czo­ści ska­nu. Po ko­lej­nej afe­rze z prze­cie­ka­mi do kon­ku­ren­cji Pre­ze­su­nio przez kil­ka mie­się­cy no­sił się był z za­mia­rem wy­ko­rzy­sta­nia IS3 jako uni­wer­sal­ne­go wy­kry­wa­cza kłamstw. Po­tem wtrą­ci­li się praw­ni­cy i po­mysł pre­ze­sa upadł. Zo­sta­ły pu­dła z fir­mo­wo za­fo­lio­wa­ny­mi ze­sta­wa­mi, upcha­ne w wy­so­ką ster­tę w ką­cie piw­ni­cy IT. Wy­sta­wia­no je stop­nio­wo na au­kcjach na Al­le­gro, skąd wy­ła­wia­li je za pół ceny do­mo­ro­śli ar­ty­ści so­ftu neu­ro. 



soft neu­ro 

So­ftwa­re neu­ro­lo­gicz­ny. 

Ka­te­go­ria opro­gra­mo­wa­nia prze­zna­czo­ne­go dla urzą­dzeń pra­cu­ją­cych na sie­ciach neu­ro­nów w mó­zgu. 

Obej­mu­je m.in. apli­ka­cje me­dycz­ne (ste­row­ni­ki do sztucz­nych koń­czyn, im­plan­tów wzro­ko­wych, słu­cho­wych itp.), roz­ryw­ko­we (kie­ro­wa­nie awa­ta­ra­mi w grze za po­mo­cą my­śli itp.), lin­gwi­stycz­ne (od­czy­ty­wa­nie tre­ści my­śli ze wzo­ru ak­tyw­no­ści mó­zgo­wej), mi­li­tar­ne (np. dla pi­lo­tów my­śliw­ców ste­ru­ją­cych ma­szy­na­mi pod prze­cią­że­nia­mi unie­moż­li­wia­ją­cy­mi po­ru­sza­nie cia­łem), ulicz­ne (do pro­wa­dze­nia roz­mów te­le­fo­nicz­nych my­ślą), li­fe­sty­le’owe (ge­ne­ro­wa­nie pę­tli uza­leż­nień od po­żą­da­nych ak­tyw­no­ści i wy­ga­sza­nie pę­tli uza­leż­nień od ak­tyw­no­ści nie­po­żą­da­nych), aż do jaw­nie prze­stęp­czych (neu­ro­hac­king). 




Grześ roz­pruł fo­lie, wy­jął ze­sta­wy. Na gło­wę na­cią­ga­ło się coś w ro­dza­ju gu­mo­wej myc­ki, do kom­pa zaś trze­ba było wpiąć sze­reg kart z de­dy­ko­wa­ny­mi pro­ce­so­ra­mi, grub­szych od naj­now­szych kart gra­ficz­nych 3D; same chło­dze­nia wa­ży­ły po pół kilo. 
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Cia­ło, oj­czy­zno moja.



Pod­czas gdy Grześ się z tym mo­co­wał, Ryt­ka czy­ta­ła in­struk­cje. 

– Masa ro­bo­ty z kon­fi­gu­ra­cją. 

Zer­k­nął na ze­gar. 

– Zdą­żysz? 

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. 

– Od­pal i zo­ba­czy­my. 

Wy­bra­li ma­szy­nę Ta­ta­ra, któ­ry do tej pory pew­nie już uto­pił się w ki­blu. Grześ wpełzł pod że­la­stwo, prze­pi­nał por­ty i spraw­dzał ka­ble. A Ryt­ka na swo­im ter­mi­na­lu za­sy­sa­ła te ama­tor­skie apli­ka­cje do In­So­ul3. Ist­nia­ły całe fora, wi­ki­pe­die i ka­te­go­rie tor­ren­tów po­świę­co­ne so­fto­wi neu­ro. Tym­cza­sem trans­fer spa­dał z każ­dą mi­nu­tą. 

Po dwóch go­dzi­nach kon­fi­gu­ra­cja do­bie­gła koń­ca, dia­gno­sty­ka dała zie­lo­ne świa­tło dla RAM-u i proc­ków. 

Spod ścia­ny przy­glą­dał im się Bo­ciek, do­brze już upa­lo­ny ma­ry­chą. 

– Gra­łem w to. Moc­na rzecz. 

Grze­siu wy­lazł zmię­dzy wen­ty­la­to­rów i ka­bli, otrze­pał spodnie. 

– To nie gra, mamy che­aty do peł­ne­go ska­nu. 

Bo­ciek pod­szedł, po­huś­tał na pal­cu he­ad­set pach­ną­cy jesz­cze fa­brycz­ną no­wo­ścią; z myc­ki sy­pał się talk. 

– Ale to jest za­baw­ka, prze­cież ro­zu­mie­cie, ni­jak nie sczy­ta ca­ło­ści, to zna­czy do każ­de­go ato­mu kory mó­zgo­wej. 

– A skąd wiesz, ile trze­ba sczy­tać? Może tyle wła­śnie wy­star­cza? Rów­nie do­brze mógł­byś żą­dać ska­nu kwar­ków i strun. 

Bo­ciek za­cią­gnął się głę­biej jo­in­tem. 

– Chce­cie? – Zio­nął dy­mem. – Kan­da­har Blo­od. W sam raz na apo­ka­lip­sę. 

– Nie będę so­bie pa­lił neu­ro­nów w ostat­niej go­dzi­nie. 

– Co za zio­ło...! Jak po­tra­fi cię na­sta­wić po­zy­tyw­nie do koń­ca świa­ta, to do wszyst­kie­go. Na­wet do nie­go. 

To było o pre­ze­sie, któ­ry krą­żył po bu­dyn­ku z tak wście­kłą roz­pa­czą w oczach, że naj­więk­si hi­ste­ry­cy na sam jego wi­dok za­mie­ra­li ni­czym zmro­że­ni. Te­raz po­wró­cił do IT. Roz­su­płał so­bie kra­wat spod szyi i za­wi­jał go na za­ci­śnię­tej pię­ści, tam i z po­wro­tem, a z taką mocą, jak­by był to ban­daż bok­ser­ski na wal­kę z Ty­so­nem. 

Ryt­ka i Grze­siu rzu­ci­li mo­ne­tą. 

– Resz­ka. 

– Da­jesz. 

Ryt­ka sia­dła za kla­wia­tu­rą, Grze­siu wy­brał ska­ner IS3. 

Bo­ciek po­czę­sto­wał Pre­ze­su­nia jo­in­tem zja­ra­nym do mi­kro­sko­pij­ne­go peta. Pre­ze­su­nio tyl­ko splu­nął. Trzesz­cza­ły mu zęby i ko­ści dło­ni. 

Grześ za­ło­żył myc­kę, Ryt­ka ska­li­bro­wa­ła skan; zdjął myc­kę i po­now­nie spraw­dzi­li kon­fi­gu­ra­cję. Na­dal zie­lo­no. 

– Po­da­ło ci es­ty­ma­cję, ile cza­su zaj­mie peł­ny skan? 

– Cho­le­ra wie, ten ad­don przej­mu­je po­tem kon­tro­lę i za­rzą­dza po­wtór­ne ska­ny, do­pó­ki nie wy­do­bę­dzie ci ze łba, cze­go mu tam po­trze­ba. 



ad­don 

[ang. add-on] 

Pro­gram sta­no­wią­cy do­da­tek do pro­gra­mu już ist­nie­ją­ce­go, roz­sze­rza­ją­cy jego moż­li­wo­ści. 

Ad­do­ny nie­le­gal­ne (nie­ak­cep­to­wa­ne przez twór­ców pro­gra­mu pod­sta­wo­we­go) mogą zmie­niać jego funk­cjo­no­wa­nie cał­ko­wi­cie poza pier­wot­ne prze­zna­cze­nie. W szcze­gól­no­ści ad­do­ny do pro­gra­mów neu­ro Wy­jąt­ko­wo za­ska­ku­ją­ce moż­li­wo­ści ujaw­ni­ły ad­do­ny do ta­kie­go so­ftu neu­ro, któ­ry nie tyl­ko od­czy­tu­je sta­ny mó­zgu, ale wcho­dzi z nimi w in­te­rak­cje. Ad­do­ny do pro­gra­mów le­czą­cych z uza­leż­nień po­tra­fią cał­ko­wi­cie zmie­nić oso­bo­wość czło­wie­ka, łącz­nie z jego orien­ta­cją sek­su­al­ną, gen­de­rem, po­glą­da­mi po­li­tycz­ny­mi, wia­rą re­li­gij­ną i toż­sa­mo­ścią et­nicz­ną. (Po­pu­lar­ny ad­don Hi­re­Me! mo­dy­fi­ko­wał głów­ne ce­chy oso­bo­wo­ści tak, aby zmak­sy­ma­li­zo­wać szan­sę przej­ścia te­stów psy­cho­lo­gicz­nych czy roz­mów kwa­li­fi­ka­cyj­nych na dane sta­no­wi­sko pra­cy lub na uczel­nię). Ad­do­ny do neu­ro­pro­gra­mów lin­gwi­stycz­nych słu­żą­ce do wy­do­by­wa­nia na jawę tre­ści pod­świa­do­mo­ści czło­wie­ka (tzw. au­to­te­ra­peu­ty­ki) skut­ko­wa­ły nie­rzad­ko schi­zo­fre­nią. 

Ist­nia­ły ad­do­ny do hac­ker­skie­go so­ftu neu­ro po­zwa­la­ją­ce za­bić my­ślą tu­dzież uwa­run­ko­wać de­li­kwen­ta do po­peł­nie­nia sa­mo­bój­stwa. 




– A nie wy­cią­gniesz śred­niej z hi­sto­rii do­tych­cza­so­wych użyt­kow­ni­ków? Że­byś sama też zdą­ży­ła się prze­ko­pio­wać. Czy­je to dzie­ło? 

– Stu­den­tów z Ka­ra­ba­chu, Ura­locz­ka Team. Chcesz po­czy­tać? 

– Bez tłu­ma­cza gu­glo­we­go? Dzię­ku­ję. 

Na ekra­nach new­so­wych gi­nę­ły Ate­ny, ka­me­ry ulicz­ne spod ka­wiar­ni i za­byt­ków po­ka­zy­wa­ły tu­ry­stów kła­dą­cych się na bru­ku jak w uda­rze sło­necz­nym, pod ma­je­sta­tycz­nie nie­wzru­szo­ny­mi ru­ina­mi ka­mie­nia i ce­gły. 

– A pan pre­zes nie re­flek­tu­je? 

– A co mnie to kur­wa co mnie tam wa­sze awa­ta­ry, i tak tu pad­nę tru­pem! 

– Ale duch, duch prze­trwa. 

– Jaki kur­wa duch, sam je­steś duch, wy­pad mi stąd, to moje za­baw­ki! 

I Pre­ze­su­nio rzu­cił się wy­ko­pać ich z piw­nic. 

Grześ strze­lił go przez łeb sta­rym ul­tra­bo­okiem Le­no­vo; szef padł bez czu­cia. 

– Kom­pu­te­ry rzą­dzą świa­tem. 

– True. 

– Da­jesz, Ryt­ka. 

Grześ na­cią­gnął myc­kę, Ryt­ka na­ci­snę­ła EN­TER, i po­le­cia­ło.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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